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w s e m  petitow y mk. 4.00, 
x t  ffi-ej stronie—m k .  2.00, 
£& FV-ej stronie — 1.60 f., 
waiesłane za wiersz gar- 
laemtcwy — mk. 6.00 Drób- 
s c  ogłoszenia po 30 fes 
m ir jse c , Najmniejsze drob
ne ogłoszenie mk. i.*ó.

%
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J f e c i  I k '  listów i depesz: 
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P'snomerata wynosi: Z odnosze
niem rocznie mk. 72.00 
półrocznie mk. 3 6 .0 0  — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, z prze
syłką pocztową mk. r.0C 
fen. miesięcznie. Cena nu 
m eru pojedynczego 80 fes

Redakcja otwarta od 8 rano ds 
T wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja z  ; « 
* wraca.
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Od czwartku 5 lutego 1920 r,
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III SERIA. Dla dzieci dozwolone-

W A S Z Y N G T O N U
Dnia 8-go J utego 1920 roku

W ielka tajem nica szpiegowska z obetnej wmjny, osnuta na tle afery 
kanału Panamskiego, według scenarjusza Marcel Allan 

w 3-ch serjaćh, w  20 częściach .
W roli głów nej p iękność Nowego Yorku Miss W l i l t o ,

/ I n o n s !

/ UWAGA: Każda sesja stanowi oddzielną c a ło ś ć :

O d  p o n ie d z ia łk u  d. 9 j l ! flnons!

Towarzystwo Lutnia w Sosnowcu
urządza

Zabawę Taneczną
dla członkćrw i wprowadzonych gości.

Początek o  godzinie 3 po p e ł ,  koniec o 10 wiecz.
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Uwaga dla pań. ( Dziśl Tygodnik ilustrowany Gaumont Ra 3. zdjęcia ak tua lne .

hum oreska. x
n

Ostatnie nowości paryskie. Les Grands Films Artisliques Gaumont-
5 |  W spsn ia ły  dram at sensacyjny 

w 4 wielk. aktach Imanej wyt
wórni „Gaumont* w Paryżu we
dług scen. LUDWIKA FEMILLADE

^ T E L  1 ^  J k . .

W a l k a  © Ś l ą s k ,
Zwycięstwo musi feyó muym!

W „Kur. W arsz." dr. M Ja ro sz  zam ieszcza szereg  i,v,ag 
o Ś ląsku , k tó re  poniżej zam ieszczam y w skrócen iu , spra'ffe ta 

• bowiem in te re -u je  n ss  przedew szystk im , Jako sąsiadu jących  z  
obszaram i plebiscytow ym i.

w roli głów nej, s ły n n i francuska  a rty stka
P oczątek  przedstaw ień o godzinie 5 e t. w. nifldalitle i św )ę.t2.c-A ti- 
f a i r  żJyrćkęją'‘̂ 3«ttT:jt*1ttTO*iiiifbgfSr(c?fie/’„■Corso41 w W arśza wre, 1Baiw—wi wfif»»rwnmawB«i*xpipi»

KINO

SPNNS
v  S o s n o w c u .

Tylko 4 dni! Od czw a r tk u  5 do 8 lu teg o .  Dla dzieci dozwolcna.

Dama z* towarzystwa
wesoła farąa w 6 ciu. cz ę- J ^ T  *| q  ^
ściacb, w rerti głównej

N i t a  i» r< > tri* ł» łii! . IN a  i  p n u r r t i m l

O t w a r c i e  u n i w e r s y t e t u  S t e f a n a  B a t o r e g o  w  W iln ie
w obecności N aczelnika Państw a.

flNONSI Od ponie- tftAnbm i l-n a i  V  ' 
działku S Jg o lu te g u  U H  c ł f s l

d ram at w 6ciu częściach wy
tw órni „SFINKS* w W arszawie.

O k u l i s t a

Dr. % Kozłowski. %
ul. Dęblińska 13, Sosnowiec

przyjmuje codziennie od wtorku 
dn. 10 lutego od godz. 10 r. do 

12 i od 5 do 7 ej.

W obronie złodziei, 
morderców i ■ gwałcicieli.

Pach Jk osie  krzytalrćw w Zagłębię:

l i e S i C j t i S S r

J .  Szafensziein
tłODZIHY PRZYJĄĆ: 

o4 18— 1 i od 3—6 po poi. 
Ltsasiłfo  sąbćw1, plombowa®:*
wpsawiaaie sęb&w: bes potai*- 

Mamia iiłote korony.
B?. Hftdrr^łowpk# J» 8,

.

fwa frwiiiłwjl i
w Szgstatktwift,

■i. ćw Fm y Mer|j t. 
fil Alej« *W- 21, afeek f t  s irs  

— Paryskiego. ~~

O w r lf e y  skórB*i
Wf&# j w«B*rj«2K*.

Prt^jjwssj* U  i-  W 7 f  r
ranią **12 -  1 P« P4**-

Iiorzystając z zawieruchy, 
na którą się zanosi w Niem
czech na tle zatargu z en- 
tentą o wydanie całego sze
regu złodziei, morderców i 
gwałcicieli, bolszewicy nie
mieccy chcieliby wywołać 
zaburzenia Die tylko w Niem- 
cz'ech, ale i w Polsce.

tym celu przysłali do 
Zagłębia odpowiednią ilość 
gotówki dla prowodyrów ko
munistów, którzy zobowią-

kopalniach i w ten sposób 
pomód-z bolszewikom berliń
skim. ,

Dziś, wr niedzielę, bolsze
wicy nasi m ają rozpocząć 
róbotę judaszowską na ko-

Sosnowiec, 8 lutego.
palniach. Rzecz prosta, że 
nie będą mówili, . iż chodzi 
im o pomoc niemcom i że są 
opłaceni przez hakatystów, 
lecz wynajdą inne przyczy
ny i powody przy nawoły
waniu do strajku.

Sądzimy, że robotnicy pol
scy potrafią odpowiedzieć 
pachołkom hakaty, jak  natę
ży i nie staną w obronie 
złodziei i morderców nie
mieckich.

Marki niemieckie, zostały 
przyjęte przez komunistów 
Zagłębia: tym przychylniej, 
że z powodu zam iaru za
warcia,pokoju z Polską, bol
szewicy rosyjscy przestali 
im przysyłać ruble.

W * d b  uchw ały  najwyższej 
komisji w Paryżu z dnia 27 
września 1919 r. p leb iscy t od 
będzie s i ę ’ na. całym obszarze

Siąsku tylko na p6v/nej -p rze
strzeni, zgodnie z postanowie
niem art. 88 t rak ta tu  w ersa l
skiego

Napoaiór wydawać się może, 
iż plebiscyt, te ą  specjalny 

e g z a m in  narodowej dojraałości, 
jaki ma złożyć ludność na obu 
Śląskach, wprowadzono isto
tnie z powodu skom plikow a
nych  stosunków narodowościo
wych. W rzeczywistości p o 
wodem, dla k tó rego ,p leb iscy t 
wprowadzono, są ns-turalne bo
gactwa ziem śląskich, bogate 
pokłady węgla kamiennego, 
spór o węgiel, k tó ry  starano 

's ię  rozstrzygnąć n.a naszą nie 
• korzyść.

Bo zważmy tylko. P rzy  na 
kreślaniu  naszych, państwo- 

-w y c h  granic zachodnich, w y
dzielono z obszaru Górnego 
Śląska powiaty zachodnie Nys • 
sę, Grotków, Niemodlin i osęśó 
prudnickiego o łąoznej prze ■ 
strzeni 2,108 km. i pozostawio
no je  przy, państw ie niem iec
kim. Południową część po w. 
raciborskiego o przestrzeni 
324 km. przyznano czechoin, a 
powstałą w ten  spusób resztę, 
wynoszącą 10,796 km. uznano 
za „sporną* i poddano p leb is
cytowi.

Czy na powyższej części Gór- 
negó*Śląska stosunki narodo
wościowe przedstaw/iają jakie- 
kołwiek wątpliwości? W edle

częścią kraju i n ie  przyłączono 
jej bezwzględnie do P c h a i  I ? 
Pewien, poważniejszy odsetek 
niem ców w m iastach  Opola, 
Gb wiaaełą - Bytoifiia, KefC wi
cach, Mysłowicach ilie i n ó g ł  
tu  być powodem, skoro v:i- 
drim y, iż w państwie c z e s k o - 
słowackim pozostawiono bez 
skrupułów  s  i pół w iijcna 
niemców, w zwartej m ajie  
mieszkających.

Sprawa się wyjaśni, gdy  so
bie przypom nimy, iż na tej 
„spornej" części Śląska Gor- 

iiiego, w trójkącie, którego p u n 
ktam i krańcowymi są  Gliwice 
i Bytom i leżące przy  zbiegu 
dawnych trzech granic, My
słowice, — trzy  i p ó ł  t y s i ę c y  
kopaini i fab ryk  wszelkiego 
rodzaju zatrudnia  kilkaset t y 
sięcy robotników.
, A teraz  rzućm y okiem na 
Śląsk Cieszyński. Wedle spisu 
z r. 1910, k tóry  był przedmio
tem. licznych naszych skarg  i 
zażaleń, było polaków 238,0CQ,' 
niemców 76,000, Czechów 
115 000. Jeśli pominiemy z a 
chodnią część K s ię s tw a ,  pow. 
fVydecki, ten ppwiat, k tóry  w 
m yśl ugody czesko poisk:.pj z 
5 listopada 1918 r, pozostawio
no pud adm inistracją  czeską, 
— to układ  atoiunków naro
dowościowych wyrazi s :ę w 
cyfrach: polacy 223,000, niem- 
cy 64;ooo, czesi as.oco.

Czyż wobec powyższych d a 
nych  mogła istnieć wątpliwość, 
kom u przyznać tę część kraju? 
Czyż m cina  wierzyć, iż dla. 35
tysięcy  czechów (gdybyż ich 

u rz  ędowego, pruskiego ip isu  tylu było!) poddano plebiscy • 
ludności z r. 1910 (wiadomo, towi blieko ćwierć miljons i  o- 
j s k  rząd  p rusk i przeprow adzał lak ó w ? !

\  •

spisy ludności), na  tejże p rze 
strzeni Górnego Rląska mówiło 
język iem  polskim 1,258,000 
mieszkańców, n i e m i e c k i m  
<584.000, czeskim 25;-0C0.

M im owoli,nasuwa eię n a s tę 
pująca uwaga. Skoro-uznano w 
Paryżu, iż pow. Nysa, G r o t 
ków, Niemodlin i część p r u 
dnickiego są  niemieckie (a 
tak im i sia ły  się  w przeważnej 
miprąe w skutek  sys tem atycz
nej germanizacji), skoro p o łu 
dniową część raciborskiego 
uznano za etnograficznie cze
ską, to dlaczego nie postąpio
no analogicznie z pozostałą

I znowu należy przypomnieć, 
iż w poiskiej części Ks. Cie
szyńskiego, w pow. f ry sz fać - . 
kim, w Karwinie, Dąbrowie, 
Porębie-, Pietwąłdzie, Suchej 
Górnej i Dolnej, Gruśzowie 
znajdują się kopalnie węgla 
kamiennego, k tórych p ro d u 
kcja w r. 19 i 3 wynosiła 
5,4 0 0 ,ooc ton, a p rodukcja  
dzienna koksu 85 wagonów 1 

Z powyższych zestawień w y
nika, iż wszędzie tam, gdzie 
chodziło o in te resy  polskie, o 
nasze bogactwa naturalne, k a 
żdy znikom y odsetek niemców 
lub czechów urasta ł do oibray-



m ich rozmiarów, przeradzaj 
sigt w niepokonane trudności,  
p rzed  którymi praw y g o s p o 
darz  kraju, lud  polski u s tę p o 
wać musiał, a łączność swą z 
macierzą polską d o k u m en to 
wać winien za pom ocą specjał • 
nogo głosow ania.

A więc nie s tosunki naro 
dowościowe, ale węgiel stał 
się  spornym  i aby spór ten

rozstrzygnąć, uznano za odpo- 
• wiednie narzucić Polsce... ple

biscyt na ziemiach śląskich.
W  dobie, w której walka o 

Śląsk wchodzi w s tad jum  roz
strzygając®, należy  o tym  pa
miętać i uczynić wszystko, 
aby watkę zakończyć zw ycię
stwem.

Dr. W. Jarosz.

w C lesa |A skI© m .
W arszawa, 7 lutego.

Opinja posła Regera.
W spółpracownik (W. B. K.) 

zwróćił się do świeżo p rzyby
łego ze Śląska Cieszyńskiego 
posła Regera % zapytaniem  co 
do obecnej sytuacji oraz ewen 
tua inych  szans zwycięstwa 
polaków.

Poseł Reger oświadcza, że 
pbiożonie jes t  dla nas korzy
stne.

Wojska polskie i czeskie już 
w dniu 3 bm. opuściły t. z w. 
to ry torjum  sporne, za któr® u- 
w atane  są: cały powiat poli
tyczny cieszyński (sądowa po 
wiaty: Cieszyn, Jabłonków)
cały powiat frysztąoki (powia 
ty  sądowe Fryszta t,  Bogumin), 
oraz powiat sądowy poisko-o- 
strawski z powiatu polityczne 
go frydeckiego.

Cały powiat bielski (powia
ty  sądowe: Bialsko, h Skotów, 
S trum ień)—uznała komisja za 
bozspornie polskie: *a bezspor
nie czeski uznano jedyni® p a 
wi at sądowy frydecid .

Obok samego faktu  za rzą 
dzan ia  plebiscytu, który  uzna

je m y —mówi poseł Reger—za 
pierwsza zasadnicze zwycię 
stwo polaków, ten  podział na 
powyższe te reny  sporne  i n ie 
sporne  je s t  drugim  zwycię 
s tw em  naszym.

W  ślad za tym  idzie trzecie 
zwycięstwo, t e  linja dem arka- 
cy jna  wojskowa, b iegnąca ś ro 
dkiem  polskiego k ra ju  wzdłuż 
rzeki Olsy i kolei koszycko 
bognmińskiej została s tanow 
czo przekreślona, mimo roz
paczliwych i gwałtownych p ro 
testów ze strony  re p re z en ta n 
ta  rządu  czeskiego doktora Ma- 
ftousa.

Jako czwarte zwycięstwo r e 
p rezen tan ta  rządu  polskiego 
prof, posła Zamorskiego m oże
my uznać, ża żandarm erja  ma 
być zredukow ana do cyfry  
przedwojennej iżełpowinnaskła- 
dać się ze ślązaków, t. zn., że 
pclacy będą musieli pom no
żyć liczbę swej żandarmerji, 
podczas gdy  czesi będą m u 
sieli zredukow ać o ^90 proc. 
swoją, której liczba* wynosi 
przeszło 3000 ludzi.

mu Góra/m iląska.
Z Pszczyny donoszą ^Dnia 81 

jćycznia nadciągnął pierwszy 
j id z ia ł  wojska francuskiego do 
Pszczyny. Z niekłamaną obawą 
jglądali* niem cy swego n a j
miększego przeciwnika, me 
wróżąc sobie m c dobrego na 
przyszłość. Bo też francuscy 
tołnierze. jako świadkowie z n i 
szczonych m iast i wiosek w 
jjozyźnie, rozumieją najlepiej 
położenie polaków wśród bo
mów pruskich, znanych z o- 
iruc ieństw a i wyrafinowanej 
bfłzwględnoac: wobec innych 
narodów.

Przed  odejściem „Grenrs- 
sohutzu* 29 stycznia ocibył się 
In ia  28 stycznia w Pszczynie 
pierwszy , sejm ik polski" pod 
sj erownictwem p. Kędziora. 
3b.icr.ych było 140 delegatów 
s 93 miejscowości. Cztery wio
ski z powiatu nie by ły  rep re 
zentowane, między nimi Łąka 
i Brzesce.

W treściw ych słowach przed
stawił p. Kędzior konieczność 
utworzenia komitetów pieblscy- 
towych w każdej miejscowo- 
ści i komitetu plebiscytowego 
aa cały powiat, ponieważ R a 
dy ludowe zostaną rozwiązane, 
a p racę  ich m aszą  objąć ko 
m itety  plebiscytowe.

Przystąpiono do w yboru ko 
mitetu powiatowego, w k tó re 
go skład weszli: Jan  Kędzior 
5 Pszczyny jako przewodniczący

cale urządzenie kuchenne, z e 
gary , latnpy, pająki, bieliznę 
stołową, później zaś wszystko, 
co w dom u jeszcze zostało, 
jak  to czyniły wszędzie, poła
mały drzwi, porozbijały szafy, 
zniszczyły i w yniosły  nawet 
ubrania.

Ojciec pułkownika, jako k a 

pitan arniji francuskiej, ozdo
biony orderem  lejrji za wale
czność w wojnie 1870 r w o 
lałby umrzeć sto razy sam  i 
opuszczony, niż mieć przy so
bie oficera niemieckiego, choć
by  nimi był zacny p. major 
Schiosski*.

in juz mg su i Pm!
Sejm  polski w ysyła delegacją  do Gdańska.

„Dziennik Gdański* pisze: 
„Dokonała się wielka rzecz: 

nie jes teśm y  już poddanymi 
pruskimi. Padnijm y tw arzą  na 
ziemię, .całując każdy jej sk ra 
wek, wolny od m-jeźdźcy I 
Niech biją dzwony w mucach 
W arszawy, Krakowa„Poznania, 
Gniezna, Wilna i Lwowa! Je s 
teśm y wolni.

Komisja kom unikacyjna po

stanowiła wysłać posłów Raj
cę, Łańcuckiego i Michalaka 
do Gdańska dla spraw dzenia  
sposobu ładowania i wyłado
wywania towarów w porcie.

/Zastanawiała się również 
wczoraj komisja nad kwestją  
wiosennej kampaDji żeglugi na 
Wiśle wobee możności bezpoś
redniej komunikacji z B a łty 
kiem.

I i i  w i i  miii i Dliii fli iifii.

ks. dziekan Kapica z Tychów 
zastępcą przewodniczącego, 
Stanisław Krzyżowski z P sz c zy 
ny, jako sekretarz , Józef Ha- 
merlok z Mikołowa, jako z a 
stępca, Ja n  Mildner z  Pssc?y 
ny jako  skarbnik, Paweł Ka- 
ruga  z Goczałkowic, jako jego 
zastępca. Do rewizji ka3y P a 
weł Kozyra z M urcków i Jan  
W ieczorek z  Mikołowa. Do ko ■ 
misji szkolnej ks. Czaniewski 
z Pszczyny. Powyższy wydział 
w ybrany został z 24 członków 
kom itetu powiatowego i to z 4 
okręgów: mikołowskiego, war 
saowickiego, s taro bioruńskie- 
go i pszczyńskiego (około 100 
tysięcy mieszkańców).

Przystąpiono do obrad nad 
p racą  komitetów plebiscyto
wych i uchw alono jednr głośnie 
szczegółowy program.

Nakoniec przewodniczący p. 
Kędzior zakomunikował że 
przyw itanie  wojsk koalicy j
nych nastąp i  w myśl rozkazu 
dopiero w 14 dni po przybyciu  
tych  wojsk, podziękował ze 
b ranym  za wielkie zaintereso
wanie, jak ie  dla tak  ważnej 
oprawy okazali, za ich tak l i 
czne przybycie, wyraził na
dzieję, że wnet opadną kajds- 
nych  z rąk  naszych i zamknął 
sejm ik powiatowy, pierwszy 
tego rodzaju na G. Śląsku, o- 
k rzyk iea i  wszystkich  „Niech 
żwjeTolsks.*!

Z in icjatywy min. spr. wewn. 
zwołaną została dBia 5 b. m. 
uroczysta  akadem ja sejmiku 
powiatowego i rad  m iejskich 
miast, wyłączonych z powiatu, 
prąca starostwo będzińskie.

W ’ udekorowanej zielenią 
i barwami narodowymi sali 
banku handlowego w Będzinie, 
szczelnie zapełnionej p rze d s ta 
wicielami -samorządu, otwo 
rzył akadem ję starosta  p. Po- 
pielawaki, krótkim  przem ówie
niem, charakteryzującym  do
niosłość dnia.

Członek zarządu m. So snow 
ca prof. Knotbe, skreślił w li
terackim  przemówieniu histo
ryczne dzieje walk o brzegi 
morza Bałtyckiego, dzieje za
kusów wrogów naszych o dziel
nicę Pomorską. W  podniosłym 
nastroju w ysłuchano praw dy 

* o niospożytośoi polskiego D u 
cha.

W racają  do Macierzy, oder 
wane dzielnice, o k tórych  
zniemczenie kusił się napróżno 
przez szereg lat zdradliwy ród 
Hohenzollernów.—W racają, bo 
duch polskiego narodu jes t  
niespożytym,— bo duch  naszej 
armji i naszych praojców sil 
niejszym ^by ł ponad wszelką 
germanizację.

Staje dziś u brzegów pol
skiego Bałtyku żołnierz szary, 
urodzony w niewoli,—„Polska 
aię granicami kn  morzom ro z 
strzela*, j a k  powiedział poeta.

Ładna historyjka.
Katowice, 7 lutego.

P rzed  kilku dniami „Obar- 
fichl. Kurier* zamieścił wiado
mość o bardzo serdecznym  
spotkaniu w Katowicach Pu ł 
kownika francuskiego Blan- 
charda  z majorem niemieckim 
Sohlosskim. O w m ajor miał 
mieszkać podczas okupacji w 
fiedaoie w domu ojca pułk.

Blanch a rda  I ten  czcigodny 
sta ruszek  miał um rzeć na r ę 
kach  majora, cieszącego się 
sym patją  całej rodziny Blan- 
chardów.

Na żądanie pułk. Blanchar- 
da „Oberschl. Kurier*^ zam ie
ścił sprostowanie, k tóre  w 
streszczeniu  brzmi tak:

„Niemieckie wojska w  Se- 
danie zabrały, z domu ś. p. 
ojca pułkownika 28 m ateraców,

Będzin, 6 lu te g o .

— Trzeba wytężyć wszystkie 
siły—trzeba wzbudzić w sobie 
drzemiącą moc i s tanąć na 
czele narodów Europy.

Okrzykiem zgodnym  „Niech 
żyją!* zabrani uczcili stojąc 
przyszłość naszej młodej armji.

Następny mówca dr. Go
siewski, zaznaczając ważność 
gospodarczą posiadania brze
gów morskich, zgłosił wnio
sek o wysłanie depesz do na 
czeloika państwa, m arszałka 
sejsnu i p rezydenta  m inistrów 
z wyrazam i szczerej radości z 
racji odzyskania dostępu do 
morza, które zebrani przyjęli 
przez aklamację.

W niosek o uchwalenie pew
nych  sum na zapoczątkowanie 
floty wojennej i handlowej 
spotkał się z oświadczeniem 
przewodniczących rad  m iej
skich Sosnowca i Będzina, że 
sum y na ten oai w wysokości 
po 10,000 mk. zostały już  przez 
rady  miejskie uchwalone.

Sejmik powiatowy ze swej 
s tr  >ny jfdaoglośnie  w yasygno
wał na ten cel 50,000 marek.

Członek s r jm iku  p. Stasz
kiewicz, postawił wniosek, by  
złożyć dar  *narodowy pod po 
stacią okrętu  p. n. „Zagłębie 
Dąbrowskie*.

W  tym  celu powołanym zo
stał komitet pod przewodni
ctwem p. starosty  do w ypusz
czenia list składkowych na 
ten  cel.

Parowozy i wagony 
dla Polski.

M inisterjum  kolei żelaznych 
komunikuje:

„W prasie obiegają niepoko
jące pogłoski, jakoby rozdział 
taboru  kolejowego, którego 
część p rzypadnie  Polsce od 
Austro W ęgier i Niemiec, miał 
się odbyć bez udziału Polski, 
a względnie ze szkodą Polski.

W ty m  kierunku  wyjaśnia 
m inisterjum  kolei że ltznych , 
co następuje:

Polsce należy się:
I. 0 1  Niemiec na mocy 

wersalskiego tra k ta tu  pokoju:
a) tabor dla byłego zaboru 

praskiego i wolnego m iasta  
Gdańska,

b) dla zwężonych linji „w 
dawnej Polsce rosyjskiej* o- 
kupacji niemieckiej.

II. Od Austrji na mocy 
trak ta tu  pokoju w Sain Gsr; 
main dla Małopolski, Ziemi 
Czerwieńskiej i Śląska Cie
szyńskiego.

III. 0 1  Austro W ęgier na 
mocy trak ta tu  pokoju w S iln t-  
Germain dla zwężonych linji 
„w dawnej Polsce rosyjskiej* 
okupacji Austro Węgier.

Ilość należną taboru, p ow y
żej podanego, ustalić  mają ko

misje ekspertów w m yśl po
stanowień cbu  traktatów  p o 
kojowych .

Ministerjum kolei żelaznych 
wypracowało ze swej strony 
szczegółowe zasady spraw ie
dliwego przydziału taboru dla 
Polski i bierze udział w odno
śnych  pracach Komisji eksper
tów w Wiedniu, jak  również 
w  p racach przygotowawczych 
dla Komisji ekspertów w P a
ryżu.

tworzy nietylko geograficzną, 
lecz i duchową granicę p rze 
ciwko bolszewizmowi.

Polska z 30 miljonami lu d 
ności, ma tery to rjum  równe 
Francji, z liczbą ludności ró w 
ną  Włochom, g run t b o g a ty  
zbożem i minerałami, dość 
znaczny rozwój przemysłu, po
łożona jest na drodze handlo
wej między Europą centralną, 
a wschodnią, u b ram  Rosji 
s tać się może jednym  z na j
ważniejszych czynników życia 
ekonomicznego Europy wsohod • 
niej.

A m eryka in teresuje się Pol
ską też ze względu na zbyt t o 
warów am erykańskich  do P o l - 
ski i na wywóz z Polski. P o l
ska  m a węgiel, cukier, skórę, 
zboże, sól, ale potrzebuje też 
pomocy am erykańskiej, aby 
stać się silnym, niezależnym 
narodem*.

P. Van Norman jes t  żonaty 
z polką, córką powstańca z 
1863 roku.

Byłoby pożądanym, aby n a 
sze sfery handlowe i p rzem y
słowe były w  bliskiej s ty c z 
ności p. Van Normanem.

K r o n i k a .
KALENDARZYK

8 b. m. J a n a  z.

F\?o■

Amerykanin a Polsce,
Obecny pierwszy komisarz 

Stanów Zjednoczonych do 
spraw handlu  w Polsce, mie 
szhający już od /paru  miesięcy 
w Warozawie, Mr Louis Edwin 
Van Norman, Jest autorem  
dzieła „Polska, rycerz  wśród 
narodów* („Poland, the  kotgh'. 
among nations*) i wśród swycn 
przyjaciół liczy wielu wyoit- 
nych  polaków.

„Podczas wojny naród a m e 
rykańsk i interesował się żywo 
Polską, pomnąc zawsze Jej h i
storyczne zapasy dla odzyska
nia  niezależności—pisze p. Van 
Norman. Polska Jest jednym  
z najdalej w ysunię tych  poste 
r u ik ó w  cywilizacji zachodniej,

OjjiS w niedzielę 
M atty  E m i l ja n a .

J u t r o  w p o n ie d z ia łe k  9 o. 
lo n ji  i Cyrylia .

Wschód sio ó ta  g. 7 m 34
Zachód .  g- 4 **. 56

Pomoc lekarska dla zbiegów. 
Dla okazama pomocy san ita r 
nej powracającym z południa 
Rosji i z Odesy uchodźcom 
polskim, uciekającym  przed  
zbliżającymi się wojskami bol
szewickimi, rząd  polski w ysy
ła do Rum uaji własny pociąg 
san itarny  z personelem lek a r 
sk im  i lo tnym  szpitalem.

Zarządzenia wyjątkowe. W e 
wczorajszym num erze „Moni
tora  Polskiego* ogłoszono roz
porządzenie Rady ministrów, 
ne zasadzie którego Rada mi
nistrów przedłuża udzielone 
ministrowi spraw w ew nętrz 
nych  upoważnienie do w yda
wania na  całym obszarze b. 
zaboru rosyjskiego: zarządzeń 
wyjątkowych, na okres da l
szych trzech miesięcy od dnia 
2 lutego do dnia 2 maja 1920 
roku".

Wykaz pracowników, poszu 
kujących pracy, zgłoszonych 
w Państw owym  urzędzie po
średnictwa pracy w Sosnowcu 
do dnia 31 stycznia: biurali- 
stów 232, m aszynistek  28, na
uczycieli 9, ochroniarek 10, 
pielęgniarek 2, felczerów 1, 
sklepowych 89, inż. mech. 8, 

•inż. elektro-mech. 2, techn i
ków 8 techników elektro mont. 
4, techników kop. 2, m agazy
nierów 12.

Zebranie. Zarząd cechu rze- 
źaików w Sosnowcu z a w iad a 
m ia p. p. m ajstrów oechowych, 
że dn. 8 b. m. o g»dz. 2 po 
p o t  w lokalu magietraiu o d 
będzie się zebranie, na k tórym  
odbędą Się wybory nowego za
rządu.

Straszna eksplozja g anaiu. 
W  domach, familijnych T wa 
sosnowieckiego na kopalni 

Władysław* w Klimontowie 
powracającemu z pracy  Marci- 
Dowi Piotrowskiemu syn  Jego 
oddał granat, znaleziony w 
kamieniach koło domów fami
lijnych.

Zona, przeczuwając nieszczę- 
. ście, wybiegła z domu. W  tej 

chwili nastąpiła sztaszna eks
plozja, rozrywając nieszczęśli
wem u ręce, pozbawiła go oka 
i przerwała arterje  szyi, raniąo 
lekko syna. .

Pierwszej pomocy udzielił 
miejscowy felczer. Piotrowski 
w drodze do szpitala zmarł.

Konfiskata złota. Dnia 0 lu 
tego ppor. 7 szwa Ironu s traży  
granicznej w J ę ^ r z e  S. M ie .



srcejewski wręczył urzędowi 
celnemu w Modrzejowie 3900 
m arek niemieckich w złocie, 
410  dolarów w złocie, 6 sztuk 
monet Brebrnych i 083 dolary 
w banknotach. Pieniądze te 

usiłow ała przenieśó przez g r a 
nicę niejaka Temra Bester,- 
m ieszkanka osady Jęzor.

Powyższa .konfiskata została 
wniesioną przez urząd celny do 
krajowej ka3,y pożyczkowej w 
Sosnowcu.

Z Zacisza. Dyrekcja zaw ia
damia, że obraz p. t. „Krwawy 
teror* z powodu zatrzymania 
przez cenzurę warszawską nie 
mógł być demonstrowany z e 
szłego tygodnia, natomiast po
kaz tego dram atu rozpocznie 
się od poniedziałku t . j .  9 bm.

Teatr K. Czarneckiego. Dzi
siejszy „Targ na dziewczęta*, 
który grany będzie na popo
łudniowym przedstawieniu po 
cenach ‘zniżonych, zapowiada 
się bardzo dobrze, t*k pod 
względem wokalnym jak i ta 
necznym, a piękne iibretto d o 
pełni całości.

„R zwódka“, jedna z najpię
kniejszych operetek Falla , któ
ra  ukaże się po raz pierwszy 
w' sezonie bieżącym na dzisiej 
szym wieczorowym przedsta
wieniu, zainteresowała naszą 
publicznrśó, to też kupno bile
tów idzie raźno. Obsada „Roz
wódki* pierwszorzędna ma za
pewnione powodzenie.

W poniedziałek przedstawie
nia nie będzie.

We wtorek „Wróg kobiet*.
W próbach „Dama od Ma

ksyma* (premjera wr sobotę) i 
„Grube ryby* Bałuckiego spe
cjalnie d‘la ‘ uczącej się mło
dzieży, or»z „Wieszczka kar- 
nawsłu* Eallmana kompozyto
ra „Księżniczki czardasza*.

„Starzy i młodzi* w Będzinie 
ukażą się po raz pierwszy na 
jutrzejszym  poniedziałkowym 
przedstawieniu. Erotyczna ta 
sztuka iylko din dorosłych 
wszędzie swięcj tryum fy, tak 
pod wjględem znakomitej gry 
artystów, jak  \  kasowym. W 
Będzinie „Starzy i młodzi* po
wodzenie mają zapewnione.

Z okazji imienin czcigodne
g o  wychowawcy ks. prefekta 
iana W idłaka ucaniowie kl. II 
a i b wyższej 8 klasowej 
szkoły realnej w Będzinie
składają na wpisy dla nieza 
auożnych uczni mk. 100.—

NADESŁąNE.
Szanowny Panie Redaktorze!

W Ms 31 „Iskry* z dnia 5 
b. m. umieszczony został list 
zarządu Związku restau ra to 
ró w  pow. będzińskiego, podpi • 
sany przez gremjum zarządu 
tegoż związku i grono człon
ków i nie członków', uwła
czający b. zarządowi, a jna 
który wobec opinji publicznej 
zmuszeni jesteśm y zareago
wać.

Sprawując tuż urząd, jako 
członkowie założyciele Związ
ku, pragnieniem naszym było, 
ażeby, stojąc na stanowisku 
codnych synów wskrzeszonej 
Ojczyzny, złożyć ofiary na 
skarb narodowy, czy też na 
inne cele państwowe, lednym 
słowem — położyć choćby je d 
ną cegiełkę do jej odbudowy.

W  tym  to celu na posiedzę 
niu w dniu 12 sierpnia 1919 r. 
poddaliśmy myśl zbierania 
składek dobrowolnych, co przez 
ogół zebranych na tym  posie
dzeniu uzyskało aprobatę i po 
parcie. Niezależnie od tego, po
stanowiliśmy również z dobro
wolnych składek, sprawić 
sztandar związkowy.

Niestety, znalazł się jeden 
z obecnych, a tym  był mąż 
właścicielki restauracji na Pia 
skach, p. Gonkow3ki który w 
drażliwy >sposób dla uszów 
patrjoty polaka dobre 'wszy
stkich chęci sprowokował, co 
wywołało wśród członków o- 
becnych pewne oburzenie i zde
nerwowanie.

Zastanowiwszy się głębiej 
nad postępkiem p. Gonkow- 
skiego, zarząd na poufnym 
posiedzeniu postanowił na
piętnować postępek ten publi 
cznie w prasie, co i‘ było z a 
mieszczone listem zarządu do 
redakcji „Iskry“ w Ma 178 w 
roku 1919.

Podane przeto przeoiw p. 
Gonkowskiemu zarzuty o spro
wokowanie, które nie jeden z 
obeonych na tyzn posiedzeniu 
może i dzisiaj .powtórzyć, a 
umieszczone w K i 178 „Iskry* 
jeszo2e raz potwierdzamy pod 
osobistą naszą odpowiedzial
nością, a podpisanych w liście 
do redakcji „Iskry* z dnia 5 
b. m. jak członków obecnego 
zarządu Związku, tak te osoby, 
które pozwoliły sobie zarzucić 
nam kłamstwo wobec opinji 
publicznej pociągamy do od
powiedzialności sądowej, tym- 
bardziej, iż podpisanymi są 
osoby, które udziału w posie 
dzeniu z dnia 12 sierpnia 1919 
r. nie brały, a tym  samym w' 
obronie p. Gonkowskiego sta 
wać nie powinny.

Co spowodowało obecny zsŁ- 
rząd Z wiązka, jak  i podpisa
nych do skompromitowania 
nas i stawanie w obronie p. 
Gonkowskiego jest to tylko za 
gadką, k tó rlj domyślać się n a 
leży, a która rzuci przy roz
prawie sądowej światło na p o 
stępowanie tycii, którzy w obro
nie winnego publicznie nas w 
prasie kompromitują.

Zaznaczyć również musimy 
w obronie własnej, iż od sp ra
wowanych przez nas w swoim 
czasie mandatów w zarządzie, 
nie usunął nas ogół członków, 
lecz na miesiąc przed nowy
mi wyborami zrzekliśmy się 
tych godności, co w książce 
zebrań zarządu je st zaproto
kołowane.

Zaznaczamy, iż w dalszą re
plikę z obecnym zarządem 
Związku, jak  i z podpisanymi 
wchodzić nie będziemy, ponie
waż słuszną naszą sprawę roz
strzygnie rozprawa sądowa.

Racz, Szanowny Redaktorze, 
przyjąć wyrazy poważania, z 
jakim  pozostajemy.
B. zarząd Związku re s taura tó rów  

pow. będzińskiego.
Gliński, Zencikiewicz. (J. Cuglewskl-
Sosnowiec, dn. 6 lutego 1920 r

sztucznych, wydają bardzo li
che plony. Zebrani domagali 
się interwencji posła u rządu 
w sprawie zakupu artykułów 
pierwszej potrzeby, gdyż stan 
je st rozpaczliwy, brak najn ie
zbędniejszych rzeczy do życia, 
a szczególnie potrzebne są n a 
wozy satuczne, w dostarczeniu 
których przyrzekł zebranym 
poseł swą pomoc.

Niemce.
— Dnia 3 b. m. odbyło się 

zebranie członków miejscowe

go koła w Niemcach i K azi
mierzu. Zebranie odbyło się w 
klubie przy licznym udziale 
członków i sympatyków. Kwe- 
stje ściśle organizacyjne, po li
tyczne i ekonomiczne re fe ro 
wał prof, Knothe z Sosnowca. 
Referent w dłuższym przem ó
wieniu oprócz powyższych 
spraw nadmienił również o 
wielkości i doniosłości chwili 
obecnej z racji rewindykacji 
ziem polskich.
/  W . •

Telegramy..
Wywiad z Paderewski:

Polska potrzebuje Libdw^.
(P. A. T.)

Paryż, 7 lutego.

Z ó i l a l i l m ś t l  M .  Z j e d s a n e a l i

„Echo de Paris* ogłasza wy
wiad z Paderewskim.

B. premjer polski podkreślił 
konieczność istnienia Polski 
potężnej, jako wysunięty na 
wschód placówki cywilizacji. 
Zapewnia, że Polska nie żywi

żadnych tendencji im periali
stycznych, potzzebuje jednak 
niezbędnie dostępu do morza 
przez Łibawę. Na zakończenie 
Paderewski odwołał się do se r
decznej współprący Francji.

Twardowiee.
Doia l  lutego odbył sie więc 

poselski w małej wiosce T w ar
do wic ich. Na wiec przyjechał 
p. poseł Idziak i delegat N a
ród. Zjedn. ludowego.

Zebranie odbyło się przy l i 
cznym udziale miejscowych 
wło*ścjan. Po zagajeniu przez 
delegata zabrał głos poseł, 
który w dłuższym przemówie
niu zdawał sprawozdanie z 
czynności poselskiej na tere 
nie sijm u; poruszał i w yśw ie
tlał sprawy treści politycznej, 
szczególnie sprawy robotnicze 
i kwestję agrarną. Po p rze
mówieniu posła, przemawiał do 
zebranych delegat Zjidnocze- 
nia na tem at chwili obecnej i 
o wrogach zewnętrznych i w e
wnętrznych, którzy są groź ■ 
nlejszymi od zewnętrznych. 
Potrafim y odparować każde u- 
derzenie, zadane przez wroga 
zewnętrznego, jeżeli będziemy 
silni wewnątrz, jeżeli spokój i 
praca, podjęta wspólnymi si
łami drogą twórczą, będzie p o 
stępować naprzód.

Mieszkańcy Twardowic uża
lali się na brak wszelkiej po
mocy aprowizacyjnej ze s tro 
ny rządu, gdyż pola twardo- 
wickie, pozbawione nawozów

Ksaaslkat polski,
(P. A. T.)

Komunikat sztabu general- 
tsg o  s dnia 7 b. m.”

Frent Ht.-fclałoruski.
W nocy z 5 na 6 lutego od

działy grupy gen. Lasockiego 
dokonały śmiałego napadu na 
półooc od Dzisny w kierunku 
stacji kolijowej Borkowicze. 
W rezultacie tej akcji wzięliś
my 200 jeńców, .szęfa sztabu 
brygady bolszewickiej, 4 k a lo -  
m icty i duże zapasy um undu
rowania, prowiantów i am uni
cji. Urządzenia kolejowe na st. 
Borkowicze zostały zniszczone.

Na reszhie frontu ożywiona 
działalność wywiadowcza.

Front wofyńśki.
Oddział pod dowództwem 

płk. Dmochowskiego, wysłany 
na stację Jabłonisc dw ukro t
nie rozbił nieprzyjaciela, zdo
był 2 działa, potym cofnął się 
na swe stanowiska.

W w a l k a c h  wywiadów 
czych na wschód od Nowogro
du Wołyńskiego rozbiliśmy 
nieprzyjacielski bataljon.

W z ist. szefa sźi. gen.
Kuliński płk.

Kanał W arta— Noteć.
Poznań, 7 lutego.

Jak  podaje „Gazeta W spól
na", województwo poznańskie 
opracowuje plany kanału W ar
ta —Noteć, otwierającego po
średnio krótszą drogą wodną 
do Gdańska.

Przewóz źy w m c l.
Poznań, 7 lutego..

Ze w sg łęiu  na położenie 
aprowizacyjne w b. Kongre
sówce wstrzymało m intsterjum  
b. dzielnicy p ru sk ie j— jak do
nosi „Gazeta Wspólna* — na 
czas nieograniczony pryw atne 
transporty krytym i wagonami 
z& wyjątkiem ładunków zboża, 
mąki, cukru i soli.

Kolejarza pólsty w Bdańsko.
Gdańsk, 7 lutego.

Odbyło się tu  zebranie Zw ią
zku urzędników kolejowych 
polaków w G iańskh oraz Zwią
zku robotników kolejowych 
polaków w Gdańsku. Na z e 
braniu tym  uchwalono połą
czyć się z polskim Związkiem 
kolejowym w Warszawie.

M A R T A
ROMANS.

•9.

— Więc?
__ Więc gdyby sędzia w e

zwał mnie do siebie na jutro?
 To będziemy pani tow a

rzyszyli do sądu A teraz, pa
ni Soltier, musimy cię opuścić, 
mówiąc: Do jutra!

V.
— Tak, do ju tra  — powtó

rzyła ociemniała. — Ale słów
ko jeszcze. Powiedziałeś mi, 
żeś przyniósł kwit pana v er 
niere, wyjęty przez ciebie^ z 
kłębka bawełny, gdzie go scho
wałam.

— Tak, pani Sollier.
— Jak  również klejnocik, 

■oderwany od łańcuszka zegar
ka mordercy pana Verniere.

— Tak... Czy chce pani, a- 
♦ebym ci zwrócił te przedm io
ty?  ł

— ProBzę . Będę ich potrze
bowała, jeżeli przed powrotem 
do Saint-Ouen, zostanę wezwa
ną przez sędziego do jego ga
binet a.

— Czy pani ich aby nie 
zgubisz? ,

— 01 nie! Pomyśl tylko^M a-

gloire, że dla mnie stanowią 
one majątek Marty i zemstę. 
Nie lękaj się! Ani na sekundę 
nie rozstanę się z nimi.

Magio're wyjął z  kieszonki 
kwit i brelok i włożył je  do 
rąk  ociemniałej, która przez 
chwilę omacywała pieczątkę, 
ażeby sobie adać sprawę z jej 
kształtu, potym schowała je  do 
bluzy, zawinięte w chustkę.

— Kto inny, rn^jąc ten klej
not mógłby zobaczyć m order
cę, zajrzeć aż do jego m iesz
kania i powiedzieć mu „To on!*

— A to w jaki sposób?
— Widzisz, Mag.oire, są is to 

ty, które przy pomocy tyok 
przedmiotów mogłyby nietylko 
odtworzyć przeszłość, dotyczą 
cą ich właściciela, ale widzieć 
nawet gdzie się on teraz znaj- 
d u K  co czyni i śledzić mogą 
każdy jego kroir...

— Cóż to są za istoty dzi
wne?..

— Nie słyszałeś o nich nigdy...
__ Doprawdy, nie wiem...
  Ależ to są jasnowidzące...

W czasie, kiedy jeszcze byłam 
z d ro w a , kiedym miała wzrok, 
naczytałam się wiele o tym  po 
różnych gazetach... i nawet w 
Paryżu, niu tak dawno, jakaś 
włoska jasnowidząca... nazy
wała się... poczekaj... zdaje się... 
Mariani, słynęła z daru takie
go widzenia...

— A więc?..
— Otóż ja  chcę udać się do 

takiej jasnowidzącej, i spróbo
wać, może ona przy pomocy 
breloka, powie nam, kto jest 
jego w łaścicielem ..

— O! to byłoby wybornie...
— Tak, ślepota moja nie s ta 

łaby się zupełną przeszkodą w 
wyświetleniu tej tajemnicy... 
w wykryciu tego mordercy...

— Tak... i ja  mam nadzieję, 
pani Sollier... i Ja słyszałem o 
tym  szczególnym, cudownym 
darze widzenia... Najprzód je 
dnak trzeba będzie wydostać 
się pani ze szpitala!.

— I to jeszcze nie stanowi 
o pójściu mym do jasnowidzą 
cej... wprzód mu3zę w siystko 
wyjawić sędziemu śledczemn... 
poznać prawdę całego śledztwa 
dotychczasowego... a nawet 
wiesz, Magloire, sama się je 
szcze namyśiam, czy nie trze
ba działać, jak ty  dotychczas...

— To jest?..
— Milczeć o tym  znalezio

nym breloku...
— Dlaczego?
— Hal zobaczymy...
— Namyśl się dobrze, pani 

Sollier, a teraz do widzenia.
— Do widzenia.
W kilka m inut później ka

taryniarz wraz z małą towa
rzyszką swoją opuścili szpital 
św. Ludwika, dokąd mieli ju 

tro wrócić, dla zabrania W e
roniki. k tó .a tak  szczęśliwie 
ocalaia, wprawdzie skazana na
straszne kalectwo.** *

Doktór Sermet rzeczywiście 
zaw iadocił sędziego śledczego 
o wyzdrowieniu Weroniki Sol
lier o ty ł)  zupełnym, o ilerno- 
żli wym.
. Dędał, że biedna kobieta je3t 

dość silną, ażeby znieść zmę 
czenie badania.

.L ist ten przesłany został u- 
rzęćnikowi do jego gabinetu 
w sądzie.

Daniel Savanne, skoro go 
tylko przeczytał, wezwał na
czelnika bezpieczeństwa i za
lecił mu, ażeby mazajutra zrana 
o godzinie jedenastej posłał 
agenta z powozem do szpitala 
św. Ludwik*, aby stam tąd z a 
brać ociemniałą i do niego 
przywieźć.

Jednocześnie na tę samą go
dzinę tego samego dnia w e
zwany został kasjer Prieur i 
m ajster Klaudjusz Grivot.

Pan Savanne winszował s o 
bie, że wyzdrowienie W eroniki 
pozwoli mu zebrać w swym 
gabinecie osoby, których z e 
znania mogą mieć największe 
znaczenie.

O godzinie szóstej powrócił 
do domu.

Wieczorem jeść miał obiad

z synowcem w willi w Neuilly, 
gdzie bywali dwa razy n a  ty 
dzień we czwartki i n ied z ie le .

Po obiedzie siadano przed 
kominkiem dla rozm ow y.

Nieraz Matylda grała trochę 
na fortepianie.

Żałoba k rew n ych  Ryszarda 
V irniere i jego najbliższych 
przyjaciół zbyt była świeżą, 
aby te zebrania mogły być 
ożywione.

Rozmowa toczyła się prawie 
zawsze o śledztwie w sprawie 
Saint-Oaen, której ciężar dźwi
gać musiał do końca sędzia.

Robert zwłaszcza nie usta
wał w zapytaniach, na które 
odpowiadał Daniel, wprawdzie 
nie wyznawając się z tajemnic 
zawodowych, o tyle jednak 
szczerze, iż dawał bratobójcy 
nrawie pewn ść, że nie m asię  
czego obawiać.

Tego wieczora Robert zapy
tał:

— A pańska ranna w  szpi
talu św . L udw ika?.. Ta k o b ie 
ta, na której zeznania l ic z y s z  
pan, że p rzy n iesie  tro ch ę  ś w ia 
tła  w śróJ o tacza jących  ciem 
ności?:- C zy ju ż  wyzdrowiała 
w reszcie?.. Czy będzie mogła 
wkrótce poddaną być b ad a
niu?..

(D *  . *



Denikin bije bolszswiitńf.
Paryż, 7 lutego.

H*vas. Według w ia d o m o śc i 
® Odesy, pobiły wojska Dem-  
kiaa bolszewików, usiłujących 
przekroczyć Don, przyczym  
zdcbyły 60 armat i wzięły  
niewoli 8000 jeńców. Na pół
noc od Wielokosta i Jłszczew- 
ska (?) zostali bolszewicy rów
nie* odparci, przyczyni straci 
li 18 armat i 1500 jeńców. \

Wyklęcie cdszezegiencsw 
ezlsbch.

Rzym, 7 lutego.
„Acfc- Sedis Aposteiicae*' o- 

głaszeją dekret świętego Offl 
cium, który potępia ruch re- 
formistyczry wśród kleru czes
kiego. ^Kongregacja świętego 
Officium potępia i ekskomuni- 
kuje dekretem z dn. 15 stycz
nia 1920 toku kcścićł narodo
wy czeski, który odłączył się 
od kościoła katolickiego.

Druk marek polskich.
Warszawa, 7 lutego. 

(P. A. T.)
Ministerjum skarbu komu

nikuje;
W pismach pojawiła się wia

domość, jakoby wiedeńska dru
karnia państwowa przerwała 
zamówiony przez ministerjum 
skarbu, druk nowych marek 
polskich, a to z tego powodu, 
że rząd polski fabryce austrja- 
cbiej/ktćra dostarczała odpo
wiedniego papieru, odmówił 
węgla potrzebnego do fabry 
kacji, or8z środków żywności 
dla robotników. Wiadomość ta 
Jest całkiem bezpodstawną, 
gdyż fabryka wspomniana pra
cuje bez jrzerw^y nadal.

lak  eia eźy walm ć
2 i r f l u e r ? ?

Zarządzenia angielskiego ministe 
rjum zdrowia.

Wobec groźby dostania się 
jej do Anglji ogłoszono iu  w 
drodze urzędów ej szereg wska
zówek bygienitznycb. Wedle  

nich influenza jest szczególnie 
zaraźliwa w początkowych c- 
kresacł, kiedy c iory  jeszcze  

może chodzić i wykonywać  
swój zawód. Wskutek tego 
mniej więbej każdy jest nara
żony na nią i powinien prze- 
s t m g e ć  pewnych reguł zapo
biegawczych, jakimi są:

Hygieniczny i regularny sp o 
sób życia, unikanie przemę
czenia, przeziębienia, alkoho- 
licznego nadużycia, tłumnych 
zebrań, zbyt ogrzanych pokoi 
i  niepotrzebnego podróżowania. 
Dobra wentylacja pomieszka 
nia i pracowni, ciepie ubiera
nie się. Przepłukiwania gardła 
lekkim a ciepłym rozczynem 
hypeimsngauicum, wreszcie 
szczepienie surowicy pizeciw- 

influenzowej.
Co się tyczy chorych na in 

fluenzę, angielskie minisie- 
rjum doradza, ażeby przy 
pierwszym  wrażeniu niezdro
wi*, &ibo podniesieniu się tem
peratury, zaniechali pracy, u- 
d*li Bię“ do domu, położyli się  
do łóżka i posłali f  o doktora. 
W  okrtesie rekonwalescencji pa
cjent powinien unikać zebrań 
publicznych i publicznych roz
rywek przynajmniej przez ty 
dzień od chwili, biedy temp*- 
r*tura staje się normalna. Trze 
ba pilnować, ażeby wyzdro
wienie przyszło przed rozpo ■ 
częciem ponownym pracy.

^ . A J O S S i E J E J D Ł ,  ! !

l i i  1118(1
Esjptwiiicjsz)' srsdek antiseptytzn?.

Sprzedaż w składach apteca- 
tysfe w Sosnowcu.
M . J a g ie ł ło a r ic z ,  3 Maja 22.
W .U a g ie ł ło w ic z ,  S ie le c k a 4 7 .

O G Ł O S Z E N E
W dDiu 12 lutego 1920 r. o 

godz. 12 w mieszkaniu p.

B a r i e r a  l e j h a
przy ul. Krzywej Na 3, odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, składają
cy ch się z niżej wymienio
nych przedmiotów:

1. Kredens,
2. Zeęar,
3. Otomana,
4. Tremo.

Sosnowiec, dn. fl|2 1920.
MAGISTRAT.

O g ł o s z e n i e .

Państwowy Urząd Zbożowy 
w Sosnowcu zawiadrmis, ż e w  
czwartek 12 lutego r. b. o g. 
? po południu w biurze tegoż 
Urzędu przy ulicy 3-go Maja w 
domu p.Reicfcera odbędzie się

l i c y t a c j a
na sprzedaż konia roboczego,
zdatnego do ciężkiej pracy. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej mk. 8000 

(ośm tysięcy) in plus.
Warunki licytacji można 

przejrzeć w biurze P. U. Z. 
codziennie w godzinach biu 
rowych.

OBŁOSZE^iE
W dniu 13 lutego 1920 r. o  

g o d z .  12 w  m ie sz k a n iu  p.

Bajtfern C b a t e
przy ul. Dęblińskiej Ns 7 odbę
d zie  się sprzedaż przez pubbezną 
l icy tację  r u c h o m o śc i ,  S k ładają
c y c h  s ię  z niżej w y m ie n io n y c h  
p rzed m io tów :  

t. Szafa lustrzana,
2. Tremo.

Sosnowiec dn. 6|2 1920.
MAGISTRAT.

OGŁOS2ENE.
W dniu 12 lutego 1920 r. o 

godz. 12 w mieszkaniu p.’

Czujmma ftubha
przy ul. Ciasnej Na 6 odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną 
licytację ruchomości, składają 
cych się z niżej wymienionych 
p rzed m io tów :  

t. Kredens,
2. Tremo,
3. Otomana.

Sosnowiec, dn. 6(2 1920. • 
MAGISTRAT.

© a ®  e m m m m m & m  
«  _  ®  
g  Z a r z ą d  Z w ią z k u  f d c z e ó w  i  a k u s z z r e s  •

(§) Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o ,  @
0 prosi p.p. A K U SZ E R K I o przybycie dn. 15 lutego g |  
^  b. r. o godz. 2 po południu do Sali Z w ią z k u  Lo- 'd\ 
gp katorów. (Starososnowiecka 10), dla omówienia ^  
ę . spraw  o r g a n iz a c y j n y c h .  ^
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Zabudowania fabryczne i 
demy mieszkalne w Dąbrowie. 
Oferty do złożenia w admini
stracji . Iskry* w Sosnowcu 
lub do filji w Będzinie ped D .S .

Kinematograficzne Aparaty
różnych systemów i przyliory di takowych poleca

Z. i AUNGWSKI i ). KOflCd
Warszawa, Marszałkowska 119. Sklep w podwórzu.

Dp pp. ifbj&trfi** Cechy Bzeźr.ihów
w Sosnowcu.

j S .  W n i  u e !
Ponieważ zwołane w dniu 31 stycznia r. b. przez pew

ną grupę członków,

odbyło się wbrew Ustawie Zgromadzeń Rzemieślniczych z 
roku 19J6 i Regulaminu tej że Ustawy §§ I i VI punkty 5, 
6, 7 i 8, Zarząd uważa takowe za nieważne i nie prawomoo- 

ne, o czem zakomunikowane zostslo władzom.
i & t m e  z ^ f o r m a f e

na które Zarząd zaprasza pp. majstrów' cechowych od 
będzie się dnia .8 b. m. o godzinie 2 pp. w lokalu Magistra
tu przy uliyy Wsrsz&wshhj, na ktćrem odbędą się wybory 
nowego Zarządu.

ZARZĄD.

ZARZĄD SOSNOWICKIEGO ODDZIAŁU POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
CZERWONEGO KRZYŻA,

p o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i '  c 2 io i  ków , w o b e c  n i e d o j ś c a  d o  s k u tk u  z eb ra n ia  
d o r o c z n e g o ,  b c s h c w t c k i e g p  O d d z ia łu  P o l s k i e g o  T o w a r z y s tw a  C z e r w o n e g o  
K rzyża ,  n a z n a c z o n e g o  na dz,  1 lu t e g o  r. b., z e b r a n ie  w dru g im  te r m in ie ,  
p r a w o m o c n e  b e z  w z g lę d u  n a  i l o ś ć  c z ło r .k ć w  o b e c n y c h ,  o d b ę d z ie  s i ę  w 
n i e d z i e l ę  d, 8  bm . o  g o d z .  4 pp. w s o l i  M i g i s t r o t u  m .  S o s n o w c a ,  przy ul. 
V/t. r szu w sk le j  Nb 6 nu 11 p ię trze .

P o r z ą d e k  o b r a d :

1) O d c z y t a n i e  p r o t d l  u lu  o r g a n iz a c y j n e  g o  zebran ia  z d n  3 1 0 ' l 9 1 9 r ,
2 )  S p r a w o z d a n ie  Z e rzą d u  z d o t y c h c z a s o w e j  d z i a ł t l n o ś c i  O ddzie tu .
3) S p r z w o z d r n i e  k o s o w e ,
4) W y b o r y  n o w e g o  Zarządu,
5 )  W n io sk i  i i n t e r p e le c j e .

P r z e d  z e b r a n ie m  m w n a  s i ę  w p isyw t  ć no seli  zebrań na c z ło n k ó w .

l Ę .

T y l k o - Ma g S i ,  j . . M a n e i a
dobierze Pasm D l ł U R L  O K U L A R !

Dopasowy wa szkła ściśle pg. recept Oku
listów—n&pcczekania. Ceny przystępne. 

S » 4 » « a a a > w ia i)«  M o c S r w j o w . a i t a  1 .  *

Wielki wytor bżrcmentrćw do chżmiltalji

'S T F K O S T W O  F Ę T Z Ń S K I E  
Nr. 1. —  5308(2.

B ę d z in ,  d n ia  4  lu t e g o  1 9 2 0 j

O cjłcszg f^ e  licytacf*.
Po myśli reskryptu Ministerstwa Spraw Wewnętrz- « 

nych JSŚ 66C8]1 rozpisuję pubłicsuą licytację na apm tłaż  
SBiszczocego samochodu na dzień 12-go lutego 1920 roku, 53 
o gcdziDie 11 ej przed pcłudEiem. Sprzedaż cdtędzię się ' 
ca  podwórzu gmachu Starostwa.

Cenę wywołaEia ustaDawiam 1C00 mrrek.
Bliższe waruEll licytacji i^rzedm ict  sprzedaży oglą

dać mcżEa w biurze Starostwa ‘ w godzicech urr ;dowych.
) StdT oata

Pcplilawski w. z.

S»ć«ln«r i wy«aw«a: Włkt*r M»B*l«r*kL

30 d

C  9>

Drożdże
- itiUifilliE [DdllESilC ŚWlEUK

M k .  9 . 5 0  f a n t

J. 8. REISS
SOSNOWIEC, T a rg o w a  8.

Trzy posesje
w Strzemieszycach

do sprzedania. 
Wiadomość w Towarzystwie 

Pożyczkowo Oszczędnościowym* 
w Strzemieszycach.

M n  e i l t s z ł i i g ,

PSDi*1,ks poB iannje jskiofre. 
i i i  i i  U f o  jo lw ie k  zs]«o i»  Wi»do;noś 
w  ,Ig k r * e “. ____

T T ł W o ń  t !  6 , j  g iirn a łjn m  p oszak r’.
l e k o j  i .  Wl»(’9raoś6 w

•Isk rz** .

Baczność!
chow y ) m lo t y ł  t a l ła d  p - iy  u lic y  Próskie;,; 
Na 4 ,  przyjniujo w sz e lk ie  roboty n ę s k ie .  
Z  pow ażsa iem  8z. Z elcer

P n ł r 7 p h m / ~  s t o :~ z  ne tPaniny r O i r ń C U U y  Znk,Bd pogrzebo-
w y . 1. R ęczkl S o s n o w ec_Kcści;-lDa 3- 
W f k f t n  A i n n  O ź jw en y  sp rzederr>foriepian tani0 kok^ r
S'gc zik. ...............

Baczność! J,"’ri" S T £
sk ie  m ęsk ie  j dziecin*. M cdrzejow k# !:"• 
w  pod w óriu , M. B srg m a n  8osow i«t

R ł i M i M O i f i  m aszyn do zzyci-a,
• < t v j c  pisanie, roctow a-
nle, kas sklepowych, rowerów t. p. . 
stlilow an le noży, reperacje w szefk 'ei 
broni, tenio, szybko. Antoni Frnnes 
Dękiertn obok składu m ebli p. W oj t  - 
k rw in k a .________________________________

:ic» 
»?«*-

4*ni». 8 t .  Potnowiejka, 34 wi«ść. domi.
i i dzie.
t o m o c *

łprzedam . Częstochowo blat o dzienni- 
Łów. Otrębko. ^_______

l eke j i  i konseiwneja  
języków niem ieckic- 

0 0  1 tronenskiepo V indcm ość w iskrze

Oki?a inspektowe
danił. 8t. P oinow if.fk a , 34 wi*ść.

( j i & y t e in j a

Udzielam
’Z a s r u r t u ł  p o s z p o r t  w y d a n y  p r z e ,  
I t ó & g lU c j l  W(adze niemiecki
imię Rbrama- r tr ó w ir i .

nie ne*

IZROfinpłjl łćgftymBCjB żywno-ści0ag z kcponnraS 
wydno przez ,Rzem!eślk“ Eicon- rv 
G.itzner, Szenowsko 6

Robotników
SM olatni L arak ow icia  obok w apionaia tv 
C aelad ii. P ie r w s ie ć i tw o  m ają la i s i e  za- 
m iaackal, w C ifla d z i lub U ilow icach  Z gło
s ić  s ię -d o  roboty w p on iad iia łsk , 8  rano.

2 a g i K ę ł ^
W anryk__________

leg itym acja  I kupon u  
pćłpaaka na im ia S ie li*

W y p r a w i a m ,  j g S & l f i :
lfca e , s a j{ 0 i e ,  kor,is , baranie, lis ia  i tch ć-f  
rze. S osn ow iec  Trzec ieg o  M tja 10  S o liok i..

Do sprzedania
e iu  D ieruchom ości: Raden K rćlow ej J-d - 
w lg l 8 ._________  , -

I I t n n  ł ń y t r a  d«bawa do spraa- 
I Ż W d i  l U Z ł i d i  d*ni* PoBcć ,  ullee- 
Majowa FS 14.

' / i H & l l l a ł  p aszp ort w ydany p raes  
*-■* C  . w iad te  n iem ieck ie  na im i»  
Frani Poper Zwró c ić  do J s k r y “ .

Ziiaiezioiiy~
■ iem ieck ie  na im ię Juliana D u lin ik ieg o . 
Odebrać m ożna w „Iskrie z* zw rotem  
k o sz tó w  og łosron ia . ____

Zaaleziooy Fi
ku m en ty  o so b iste  1 leg-itym acja t;n iozaso»  
w s  O fieg o r z s  W ysajńgkle^ro. Odebrać 
m ożna w  I * lr ®“ H  zw rotrm  k o sz tó w  
ogłngzen a.

i .  £ il  pnaay-ort mydony pratz
£ ,  a ą ,  • władze n rmieckie nn 
im ę P.ronn 2a«odz ogj. Zarócić do-

K l l f i n  WBnon dest-k f  4 c; Sos- 
X\L- * V noii-iec Kościelna Ti 5 J 
Wa:.ik 'ffski. _
Do sprzedany
łosiowe nieprzcmokelne i żakiet d t m -  
ski ozdobny. StarososnOwlecka 14 
n>. 9 II yiętro.
l̂ nri*7Pht v kclB:,!”0 ,nilo1»i!:* U l t i o M  j  zgłaszeć się zeraz 
d o  J ó z e f a  Hndzikó alien 7 ł o t ^ i _ _ .

Potrzebna
zeraz. Wiadomość „Iskra" Sosnomiec.


